UCHWAŁA
SENATU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
z dnia 20 grudnia 2006 r.

w sprawie ogłoszenia roku 2007 Rokiem Generała Władysława Andersa

Dnia 9 lipca 1947 roku nastąpiło rozwiązanie Polskich Sił Zbrojnych
bohatersko walczących wespół z zachodnimi sojusznikami na frontach drugiej
wojny światowej.
Ten dzień stał się symboliczną datą zwieńczenia etosu Wojska Polskiego na
Zachodzie, ponieważ wtedy właśnie Naczelny Wódz Polskich Sił Zbrojnych generał
Władysław Anders po zakończeniu działań bojowych powierzył opiekę nad
sztandarami wojskowymi ówczesnemu Instytutowi Historycznemu im. Generała Władysława Sikorskiego w Londynie.
Generał Władysław Anders, owiany żołnierską sławą dowódca Armii
Polskiej na Wschodzie, dowódca Drugiego Korpusu Polskiego, a następnie
Naczelny Wódz Polskich Sił Zbrojnych, jest symbolem chwały żołnierza polskiego walczącego nieugięcie o wolność i niezawisłość Rzeczypospolitej. Uosabia także niezłomną postawę Polaków na obczyźnie, ich tragizm oraz wierność ideałom,
o które walczył Naród Polski.
Po wojnie generał Anders i Jego oficerowie zostali pozbawieni
obywatelstwa polskiego przez władze komunistyczne w kraju, a Żołnierze Armii Andersa skazani zostali za swoje bohaterstwo na przymusową emigrację i rozłąkę z najbliższymi. Dopiero po przełomie ustrojowym wolna, niepodległa i suwerenna Rzeczpospolita przywróciła należne Mu miejsce w panteonie bohaterów narodowych.
Dziś, w przededniu 60. rocznicy pamiętnego wydarzenia i 115. rocznicy
urodzin Generała, Senat Rzeczypospolitej Polskiej ogłasza rok 2007 – Rokiem Generała Władysława Andersa.
Senat Rzeczypospolitej Polskiej czyni to dla uczczenia pamięci
znamienitego Polaka generała Władysława Andersa – wybitnego dowódcy
i polityka, oraz dla uhonorowania pamięci Jego Żołnierzy, których wyprowadził z „imperium zła” i wiódł zwycięskim szlakiem do Ojczyzny przez Monte Cassino i Bolonię, Żołnierzy, którym „ojcował” do końca swoich dni na wychodźstwie.
Uchwała podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej
Polskiej „Monitor Polski”.

MARSZAŁEK SENATU

Bogdan BORUSEWICZ
Przy okazji przypominamy storpedowanie próby uczczenia pamięci gen. Władysława Andersa w 2004r. przez ówczesnego marszałka Sejmu, postokomunistę M. Borowskiego, podając co publikował w dalekiej Australii tygodnik „NASZA POLSKA” na stronach Wirtualnej Polonii.  -  oryginał na stronie:  http://www.wirtualnapolonia.com/australia/teksty.asp?TekstID=7011
Lub przedruk poniżej:
Nasza Polska”: Maj miesiącem generała Władysława Andersa!!! 
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„Nasza Polska” ogłasza maj miesiącem generała Władysława Andersa!!! Jest to jedyny sposób, by uczcić osobę generała, jak i 60. rocznicę zdobycia Monte Cassino. 

Marek Borowski, dziś lider SDPL, jako marszałek Sejmu skutecznie zablokował przyjęcie przez Sejm odpowiedniej uchwały. Korzenie zobowiązują!

Generał wyklęty
Rok obecny miał być rokiem generała Andersa dla upamiętnienia 60. rocznicy zdobycia Monte Cassino przez II Korpus. Nie pozwolił na to Marek Borowski, jako marszałek Sejmu, blokując ten zamiar. Zapewne nadal traktuje Andersa jako przedstawiciela emigracyjnych, reakcyjnych kręgów.
Nieuhonorowanie 60. rocznicy jednego z największych strategicznie zwycięstw militarnych w II wojnie światowej - zdobycie Monte Cassino otworzyło Aliantom drogę do wyzwolenia Włoch - byłoby nie do pomyślenia w Polsce prawdziwie wolnej, rządzonej przez ludzi myślących po polsku. 
Tak samo jak nie do pomyślenia byłoby skazanie na zapomnienie dowódcy II Korpusu gen. Władysława Andersa, jednego z najlepszych wodzów II wojny światowej.

Marszałek - gloryfikator propagandy stalinowskiej
Jednak w III Rzeczypospolitej zakłamywanie faktów to kanon życia politycznego. Obecna Polska jest protezą państwa demokratycznego i niepodległego, przedłużeniem Polski sowieckiej. Rządzi nią postkomuna wywodząca się wprost ze stalinizmu, czasów, gdy politrucy zrywali żołnierzom z szyj medaliki, patriotom strzelano w tył głowy, a generała Andersa i żołnierzy walczących u boku aliantów zachodnich określano mianem zdrajców i renegatów.
Borowski uhonorowanie Monte Cassino i Andersa zablokował. Wpisał się więc w tę postawę ideologiczną. Gdyby chodziło o ogłoszenie roku gen. Berlinga, Bieruta, Bermana czy Cyrankiewicza - oporów by nie miał. To jego świat, jego rodzina. A Anders? Wciąż jest wyklęty, wciąż jest „wrogiem ludu”.
Z tych względów nie mógł Borowski zaopiniować wniosku sejmowej Komisji Obrony Narodowej, wymuszonego setkami listów od Polonii całego świata, komisji kierowanej nomen omen przez jego ówczesnego kolegę klubowego - posła Janasa.

Nie ten kierunek, nie ta ideologia
„Przypadek Andersa” pokazuje obłudę dawnych-obecnych właścicieli Polski. Z jednej strony marszałek Senatu Longin Pastusiak przekonuje Polonusów o tym, jak III Rzeczypospolita ich szanuje, liczy się z ich zdaniem i popiera patriotyzm. Prawdziwe oblicze SLD, SDPL wychodzi na jaw, gdy należy uczcić człowieka i jego armię niosącą wolność połowie Europy. 
W III RP nie jest ważne, że generał Anders został odznaczony za osiągnięcia wojenne najwyższymi orderami: brytyjskim - Orderem Łaźni, amerykańskimi - orderem La Fayette’a i Legion of Merit (ten za zdobycie Ankony). Nie jest ważne bohaterstwo II Korpusu podczas walk o Monte Cassino (być może zresztą nawet niektórzy towarzysze z SLD i SDPL z prowincji nie bardzo wiedzą, o co chodzi, gdyż ich poprzednicy określali znakomite dzieło reporterskie Wańkowicza mianem książki imperialistycznej i zakazywali jej czytania). Nie liczy się także uratowanie od śmierci z rąk Sowietów w łagrach tysięcy Polaków. Jest tak, jak w było w socjalizmie - II Korpus szedł nie z tej strony, co potrzeba. Ponadto była „zbrodnia”: gen. Anders wiedział, jakie jest rzeczywiste nastawienie Sowietów do Polaków - poznał to dosyć dobrze w więzieniach: Brygidkach, Łubiance i Butyrkach, dokąd trafił po wzięciu do niewoli we wrześniu 1939 r.
Dlatego generała nie opuszczała myśl jak najszybszego wyprowadzenia Polaków z Rosji do Persji, znajdującej się pod opieką angielską, na co zgodę otrzymał pismem z dnia 8 lipca 1942 r., podpisanym przez Tiszkowa, ppłk NKWD. Była to ostatnia szansa uratowania życia przebywającym na terenie Rosji Polakom. Słuszność tej decyzji znalazła swoje potwierdzenie w nocie Rządu Sowieckiego z dnia 16 stycznia 1943 r., w myśl której wszyscy Polacy przebywający na terenie ZSRR i pochodzący z obszarów zajętych przez Sowiety, byli odtąd uważani za obywateli sowieckich. Dla tych ludzi możliwość opuszczenia Rosji skończyła się definitywnie. Ewakuacja objęła niespełna 115 000 ludzi, w tym około 72 000 wojskowych i 43 000 ludności cywilnej. Z ogólnej liczby ok. 1 500 000 Polaków wywiezionych do Rosji połowa zmarła na zesłaniu, a z pozostałych przy życiu tylko 115 000 zdołano ewakuować.
I tego ratowania Polaków postkomuna nie może darować... 

Chodzi o amnezję historyczną
Mamy dwie Polski: naszą - tych, co pamiętają i Polskę drugą: Polskę Borowskiego, Millera, Kwaśniewskiego i Wałęsy - Polskę postkomunistyczną. Dlaczego włączam tu Wałęsę? Dlatego, że także on odmówił poparcia: - No tak... To wybitny generał, ale czy dawać od razu cały rok? - mówił z przekąsem do naszego kolegi redakcyjnego Zbigniewa K. Rogowskiego, od lat nieugiętego bojownika o utrwalenie pamięci generała.. Ba, gdyby chodziło o propozycję ogłoszenia „roku Wałęsy”... Ale jakiś tam Anders?
Myli się ten, kto uważa, że Andersa, a więc i bohaterstwo żołnierzy zdobywających 60 lat temu Monte Cassino, postponuje się przypadkowo. Tu nie ma żadnego przypadku. Rok 2004 nazwano rokiem Witolda Gombrowicza, który uważał Polskę za garb, rodzaj schorzenia psychicznego, Andersowi - bohaterowi Polski - tego prawa odmówiono.
Jest tu żelazna konsekwencja. Polska ma nie mieć swojej historii. Polska ma nie mieć swoich bohaterów. Ma zapomnieć o wszystkich wielkich Rodakach. Ma pozwolić na zniemczenie Kopernika, wybielenie zbrodni zakonu krzyżackiego... Polska ma zapomnieć powstańców listopadowych i styczniowych, Waleriana Łukasińskiego, strajk szkolny we Wrześni przeciwko germanizacji. Ma zapomnieć Armię Krajową, Narodowe Siły Zbrojne, Wolność i Niezawisłość, II Konspirację, niepodległościową opozycję w PRL. Ma zapomnieć własny hymn, kulturę i religię.
Ma za to wbić sobie do głowy, wedle nowej - poprawnościowoeuropejskiej doktryny historycznej, że rzeczywistymi bohaterami byli np. Hieronim Radziejowski (pierwszy zdrajca w dobie potopu szwedzkiego), Danuta Hübner, wielki książę Konstanty, Wanda Wasilewska, Zygmunt Berling. Że o wolność naszego kraju walczył wyłącznie KOR, Bronisław Geremek, Tadeusz Mazowiecki, gen. Wojciech Jaruzelski, a prezydent Aleksander Kwaśniewski skutecznie niszczył PZPR.
I dlatego właśnie generał Anders nadal jest skazywany na zapomnienie w III RP, tak samo jak był obrzucany błotem w Polsce komunistycznej. Gdyż tak naprawdę nic się nie zmieniło.
Piotr Jakucki
------------------
Wycinki z życiorysu

• Gen. Anders Urodził się 11 sierpnia 1892 roku w Błoniu koło Kutna, w rodzinie ziemiańskiej. W roku 1910 zostaje powołany do służby wojskowej w armii rosyjskiej, którą kończy w rok później jako oficer rezerwy. W 1911 r. zostaje przyjęty do Polskiej Korporacji Akademickiej Arkonia. 
• Podczas I wojny światowej trzykrotnie ranny, zostaje odznaczony najwyższym orderem, Krzyżem Św. Jerzego. Kończy kurs Akademii Sztabu w Petersburgu i w roku 1917 zostaje szefem sztabu 7. Dywizji Piechoty. W czasie rewolucji rosyjskiej dołącza do tworzącego się w Rosji Polskiego Korpusu generała Dowbór-Muśnickiego. Bierze udział w formowaniu Pułku Ułanów Krechowieckich, zostaje dowódcą szwadronu, a następnie szefem sztabu. Wraca do kraju, biorąc udział w rozbrajaniu Niemców w Warszawie, a następnie w Powstaniu Wielkopolskim. W kwietniu 1919 r. obejmuje dowództwo 15. Pułku Ułanów Poznańskich, z którym walczy z bolszewikami w 1920 r. Za postawę zostaje odznaczony przez marszałka Piłsudskiego Krzyżem Virtuti Militari, niedługo potem obejmuje szefostwo sztabu Armii Poznań i zostaje dowódcą 15. Pułku Ułanów Poznańskich. 
• W roku 1926, w czasie zamachu majowego staje po stronie rządu i prezydenta Rzeczypospolitej, wyprowadzając tego ostatniego z Belwederu do Wilanowa. Mimo to marszałek Piłsudski, doceniając jego zdolności wojskowe, mianuje go dowódcą Wołyńskiej Brygady Kawalerii. W roku 1934 zostaje generałem brygady. Obejmuje Brygadę Nowogródzką, z którą wyrusza na front w roku 1939. Brygada walczy początkowo na granicy Prus Wschodnich, następnie w miarę cofania się frontu przechodzi w rejon Płocka, a potem coraz dalej na południe. Mimo odniesionej rany, gen. Anders dowodzi stale swoim oddziałem, docierając w okolice Lwowa, gdzie zostaje otoczony przez Armię Czerwoną i uwięziony (patrz obok pierwszy odcinek cyklu o gen. Andersie).
• 12 lutego 1945 r. układ w Jałcie wyznacza Polsce granicę wschodnią na linii Curzona. Anders wystosowuje dzień później telegram do prezydenta Raczkiewicza że 2. Korpus nie może uznać jednostronnej decyzji oddającej Polskę i naród na łup bolszewikom. Zwróciłem się do władz sojuszniczych o wycofanie korpusu z odcinków bojowych, bo nie mam sumienia żądać w obecnej chwili od żołnierza ofiary krwi. Podobne oświadczenie kieruje do dowódcy 8. Armii. Alianci odpowiadają, że ze względów operacyjnych niemożliwe jest wycofanie Korpusu z frontu. Generał Mark Clark, dowódca 5. Armii Amerykańskiej, podkreśla, że brak udziału Polskiego Korpusu w momentach przełomowych walk musiałby wpłynąć ujemnie na dobre losy Polski. Generał Anders decyduje się więc utrzymać działalność II Korpusu. 
• Po wybuchu Powstania Warszawskiego apeluje do najwyższych dowódców alianckich we Włoszech i Anglii w sprawie zrzutów lotniczych dla walczącej stolicy. Uzyskuje zgodę, kres lotom kładzie Stalin, odmawiając zgody na lądowanie samolotów na sowieckich lotniskach. Po upadku Powstania obejmuje w zastępstwie gen. Bora-Komorowskiego obowiązki Wodza Naczelnego, które pełni do końca maja 1945 r., czyli do chwili wyjścia Bora-Komorowskiego z niewoli.
• Następnie we Włoszech uzupełnia II Korpus o Polaków zwolnionych z niewoli niemieckiej. Tworzy „małą Polskę”: warsztaty pracy, szkoły, kursy szkolenia zawodowego, ukazuje się polska prasa i książki. Dla młodzieży zorganizowano wyższe studia na uczelniach włoskich. Stan osobowy Korpusu podnosi się do 112 000 ludzi.
• 26 września 1946 r. wraz z 75 polskimi generałami i wyższymi oficerami zostaje pozbawiony przez komunistyczną Radę Ministrów obywatelstwa polskiego.
• Na Emigracji jest rzecznikiem sprawy polskiej, angażuje się w działalność polityczną. Na długo przed Sołżenicynem tworzy biuro dokumentów dotyczących zbrodni katyńskiej, które zgromadziło 18 tysięcy ankiet i relacji dotyczących zbrodni i przestępstw sowieckich. Łącznie jest to ponad 60 tys. stron. Dokumentacja ta znajduje się dziś w amerykańskim Instytucie Hoovera.
• 12 maja 1970 roku generał umiera w Londynie. Stosownie do woli zmarłego, zwłoki zostają przewiezione do Włoch, by spocząć wśród żołnierzy II Korpusu na cmentarzu w Monte Cassino.
(z niezmiernie bogatego życiorysu generała fakty te wybrał EGO)
„Nasza Polska” Nr 17/2004

Dla "Wirtualnej Polonii" nadesłał Piotr Jakucki, Redaktor Naczelny tygodnika "Nasza Polska"
